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Kampania wyborcza przed wyborami czerwcowymi
W Świdniku zorganizowaliśmy ogromny wiec. Osobiście się zaangażowałem w wiec
na placu w centrum Świdnika. To był chyba czwartek, akurat 15:30, ludzie szli  z
zakładu. Przyjechali profesor Kłoczowski i ci nasi kandydaci: Janusz Stępniak, Tadek
Mańka, Zygmunt Łupina i pozostali. Pamiętam, że oni trochę się spóźniali, bo gdzieś
byli na innym wiecu, a nam strasznie zależało, żeby ludzie z zakładu [ich zobaczyli].
Trzeba było tych ludzi zatrzymać.
Tam była jakaś przyczepka jako takie podwyższenie. Był duży plakat z nazwiskami
do Senatu i instrukcją jak się wybiera. Ja wszedłem [na to podwyższenie] i zacząłem
mówić,  jak  należy  głosować:  „tego  skreślacie”,  „tego  zostawcie”.  Nie  mówiłem
[wprost],  żeby  nie  było,  że  my  tu  strasznie  namawiamy  na  tą  „Solidarność”.
[Powiedziałem]: „Moja rodzina będzie głosować w ten sposób, że my tu skreślimy
tego,  tego,  tego”  i  kreśliłem wszystkich  tych  komunistycznych [kandydatów]  do
Senatu, a zostawiałem tych naszych. Tak samo do Sejmu tłumaczyłem.
Wtedy przyjechała  również  profesor  [Teresa]  Liszcz.  Kto  nie  był  kandydatem z
Komitetu Obywatelskiego, tego ludzie od razu skreślali. [Dlatego] mówiliśmy do ludzi,
że profesor Liszcz jest z „Solidarności”, bo w [19]80 roku, kiedy myśmy robili tu zjazd
„Solidarności” była naszym ekspertem od prawa pracy. Miała nasze pełne poparcie.
W Świdniku zyskała bardzo dużo głosów i dzięki temu weszła [jako poseł do Sejmu].
Kiedy powstawał lubelski Komitet Obywatelski, myśmy kandydatów swoich już mieli
wybranych. Mieliśmy pewną świadomość, że zamknięte zebrania wyborcze [wiele]
nam nie dadzą, że należy robić zebrania otwarte, na placach, robić festyn, żeby
zgromadzić jak najwięcej ludzi, że w pomieszczeniach zamkniętych tych ludzi będzie
mało i to nie będzie miało takiego efektu. Co wtedy było najważniejsze? Wzbudzić w
ludziach entuzjazm. Entuzjazm był w [19]80 roku. Później, [przez] te dziesięć lat



praktycznie entuzjazm ludzki to tak [uleciał]. Trzeba było pobudzić entuzjazm, żeby
ludzie znowu poczuli, że coś się zmienia, że coś jest nowego. Oczywiście, robiliśmy
spotkania w kościołach. Jeździliśmy po tych miejscowościach, najczęściej po mszy
do księdza się szło. Spotkania były w salach katechetycznych, ludzie się schodzili.
Sam byłem chyba w Bychawie czy gdzieś ze dwa razy. Był ze mną Zygmunt Sobstyl
jako wiceprzewodniczący,  Janusz Stępniak,  chyba [Janusz]  Rożek,  z Puław był
[Ignacy]  Czeżyk.  Te  spotkania  nie  mogły  się  ciągnąć,  musiały  być  krótkie,  ale
treściwe, żeby podnieść ludzi [na duchu]. Chodziło tylko o to, żeby [ludzie pomyśleli]:
„O, przyjechał do nas przyszły poseł”. Myśmy twardo mówili, że to będzie poseł. Ci
ludzie pewnie później wielokrotnie się zawiedli. My chcieliśmy to społeczeństwo tak
troszkę  pobudzić.  [W  Lublinie]  na  placu  Litewskim  była  piękna  [akcja].  Tych
wszystkich kandydatów przedstawialiśmy. Wtedy już z całej Lubelszczyzny wszyscy
się zjechali. W Zamościu było to samo. Trzeba było robić coś większego, żeby tych
ludzi zgromadzić na placach. W Lublinie na placu Litewskim było dużo ludzi. Teraz
nie pamiętam już dokładnie, [w jaki sposób] tyle ludzi się tam znalazło. To był piękny
czas.
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